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KRÓLUJ lilM CHRYSTE!
D o d a te k  dla dzieci

Matka Boska Odporyszowska.
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Matka Boska Odporyszowska.
(O b razek  z życia).

O d  stacji ruszył w stronę m ia­
steczka. R o zg lądną ł się po rynku, 
czy  n iem a kogo ze znajom ych. S ła­
bo  ośw ietlony, żydow ski rynek  p u ­
sty  by ł zupełnie . P odróżny  otulił 
się szczelniej k u rtką , w su n ął pod  
ram ię m ałe  zaw inątko  i ruszył n a ­
p rzód  krokiem  m iarow ym , o p an o ­
w anym .

W y szed ł w  pola, ciągnące się 
n ieskończen ie długo.

T u  uczuł, jak  było  zim no. W iatr 
hu la ł po  polach, zacinał w  tw arz 
deszczem , pch a ł go uporczyw ie 
w tył.

C zyżby już jesień ?  —  p o m y ­
śla ł idący.

Buty grzęzły  w czarnem  błocie 
i u tru d n ia ły  sam otny  m arsz.

P rzed  nim  dw ie m ile drogi.
W  tak ą  noc ciem ną, czarną  

i zim ną.
W  tak ą  b iedę, że ani p sa  w y­

gnać  z bu d y  na  pole...
D w ie o k ład an e  m ile w śród  zim ­

n a  i głodu.
D la kogo n ap raw d ę?  — p o m y ś­

la ł sm utn ie podróżny .
P ak u n ek , p rzy trzym yw any  ra ­

m ieniem , zaczął ciężyć... i p rzesz 
kad zać  szybszym  krokom .

W raca ł od  brata , k tó ry  uczył się 
w  szkole. Był najm łodszy  i tak  te ­
go pragnął. A  on, F raniu , n a js ta r­
szy z rodzeństw a, ob iecał m u p o ­
m óc. N auka... m arzył o niej życie 
ca łe  i zdobyw ał w iedzę w  długie 
w ieczory  p rzez czytan ie. W ięc 
p ragnął, by przynajm niej ten  n a j­
m łodszy  by ł szczęśliw y zd o b y w a­
n iem  jej w  szkołach.

— No, ale te raz  n ap raw d ę  iść 
n ie m ożna... — pom yślał. D eszcz

coraz w iększy... choćby gdzie za ­
nocow ać... Nie, tam  m atk a  czeka...

Z eb ra ł w szystk ie  siły i szedł.
Ż eb y  choć te  kroki nie były 

stracone  — pom yślał po chwili.
K tóż je zapam ięta , kto je  o d ­

w dzięczy, k to  je nagrodzi...
Z a l bezbrzeżny  p rzepełn ił m u 

serce... M achnął ręk ą  z rezygnacją  
i szed ł dalej.

A  za nim  p łynął w  ten  w czesny  
w ieczór w rześniow y dźw ięk dzw o­
nów  gdzieś od  w schodu.

— D opiero  na  A n io ł P ańsk i — 
zdziw ił się szczerze.

— T o  dzw ony  z O d p o ry szo w a.
Z m arszczy ł czoło. T a k  — star­

ga życie na  w ęd ró w k ach  d la  d ru ­
gich, a  p o tem  zag rają  m u tak  
dzw ony w d rodze n a  cm entarz...

O d su n ą ł sm utną m yśl.
N ie — Janek  skończy  szkoły , 

d ostan ie  m oże posadę ...
W chodził do  jak iejś wsi. Ś w ie­

ciły chaty  jasnem i oknam i, zapach  
w ieczerzy w yryw ał się p rzez drzwi.

Z a tę sk n ił ca łą  duszą  z a  c iep łą , 
p rzy tu lną , izbą rodzinną.

T a k  — k iedyś pom yśli n ap ew - 
no  o sobie, o sw ojem  w łasnem  
szczęściu. U śm iechnął się do m y­
śli, ale nag le  zadzw oniły  m u w u- 
szach  po tężn ie  dzw ony  i lęk ta rg ­
n ą ł sercem , p rzed  ow ą przyszłością. 
A  n a  u s ta  n asu n ę ły  się z dziw ną 
m ocą ża ło b n e  słow a p ie ś n i: Salve 
R egina, M ater m isericord iae, v ita, 
du lcedo  e t sp es nostra , salve...—

P om yśla ł o Niej, Pani O dpory - 
szo w sk ie j: W itaj, K rólow o, M atko  
m iłosierdzia, żyw ocie, słodyczy  i 
nadzie jo  nasza. —
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O p a n o w ał się:
— C zyżby to było  przeczucie — 

p om yślał krótko.
Lecz w ielk ie  uczucie słodyczy 

dziw nej p rzep e łn iło  m u serce... Nie 
b a ł się końca.

W  ta k ą  czarną, jesienną noc 
w rzęśn iow ą szed ł F ranuś do dom u, 
szed ł cichy bohater, pe łen  pośw ię­
cenia d la drugich, oddający  d la  nich 
najlepsze  dni życia... S zed ł pod  
op iekuńczem  skrzydłem  P an i tej 
ziem i rów ninnej, M atk i Boskiej 
O dporyszow skiej, szed ł zam yślony. 
O ck n ą ł się dop iero  na  dźw ięk  
cichego i serdecznego  głosu m atki, 
o t w i e r a j ą c e j  m u drzw i cha ty : 
„Idziesz przecie, Franiu, idziesz... 
C hodźże, synku, ch o d ź" ...

Co roku  przychodziła  jesień, a 
z n ią od p u st w  O dporyszow ie na  
N arodzen ie  N. M. P ., a z jesien ią  
i deszcz sm utny  w  ten  dzień  o d ­
pustow y...

D laczego?
M oże dlatego , że M atka N ajśw . 

p rzeżyw a w szystk ie  bóle z m a tk a ­
m i naszem i i S ercem  całem  w słu ­
chuje się w ich m odlitw y w ieczor­
n e  za dusze  zm arłych dzieci...

M oże dlatego , że tyle tęskno t 
ludzkich  k ładzie  się u Jej stóp, 
ty le  serc złam anych  i bólem  p rz e ­
pełn ionych  ko n a  w m ęce co d z ien ­
nej... serc, k tó re  cierpieć m uszą d la  
zbaw ien ia  duszy!

Lecz choć dzień  N arodzenia 
N. M. P. p łacze , każd y  czciciel 
M atki Bożej w ychodzi z Jej św ię­
tym  pocieszony, um ocniony  i szczę­
śliw y...

Bo istn ieje jak aś  p rzeogrom na 
m iłość w zajem na tej P an i ku lu ­
dow i, k tó ry  kocha Ją n ad  życie,

ufa Jej bez granic i b łaga Ją z c a ­
łej m ocy serca :
„O Ocłporyszowska Panno Marja!
Niechaj T w a opieka zaw sze nam sprzyja; * 
Niechaj zawsze będzie Twoja wola w szędzie. 
Na ziem i i w  niebie, prosimy Ciebie!

Nieś każdemu tutaj i pom oc i zdrowie 
By Cię lud Twój wielbił w  O dporyszow ieu.

Su

i::;:     =;::s"" .

Zdobimy krzyż!
N a skręcie  g ładk iej drogi, tuż 

przy  łączącej się z n ią szerokiej, 
polnej ścieżce, s ta ł na  m aleńk iem  
w zgórzu krzyż. P rosty , w ysoki, 
sczern iały  p rzez la ta  od deszczu 
krzyż z w izerunkiem  P an a  Jezusa 
U krzyżow anego.

Ktoś, k to  w yszed ł z w ojny ca ło  
i zdrow o, z w dzięczności d la P a n a  
Jezusa p o staw ił ten  krzyż.

S ta ł zda ła  od  w ioski, w  czystem  
polu. S ta re  drzew a, zasadzone 
w okół krzyża d la ozdoby, osłan iały  
go sw em i k onaram i p rzed  w ichra­
mi burz.

W  tej pustce w śród  pól słychać 
było  ty lko tu rk o t p rzejeżdżających  
w ozów  lub szm er cichej m odlitw y 
kobiet, m ijających  krzyż...

...A ż raz  zaroiło  się od  m ło­
dych g łów ek  u stóp krzyża. Z a - 
nieb ieściły  się m undurk i rycerek  
K rucjaty, p rzerw ały  ciszę pól ro z­
g ad an e  głosiki dziecięce.

—  T u  złóżm y tę  w iązankę  k w ia­
tów  —  zap ro jek to w ała  H an k a .

— Ja tu  k ład ę  w ieńce —  o św iad ­
czył Janek.

Jeden  z rycerzy  w y d rap a ł się 
na  m ałą, p rzyn iesioną z dom u d ra ­
b inkę i o toczy ł p rzygo tow anym , 
drobnym  w ianuszkiem  z jed liny
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ram io n a  krzyża, a p o tem  ca ły  d rze­
w iec aż do  ziem i.

Z a  d ro b n e  gałązki w ieńca p o ­
w kładali p rzyn iesione ze sobą 
k w iaty .

Ś licznie w yg lądał te raz  stary , 
sam o tn y  krzyż.

—  A  w y co tu  robicie? sp y ta ła  
nagle k tó rąś  z ry cerek  obca, p rz e ­
ch o d ząca  kobieta.

— Zdobim y krzyż!
—  Jesteśm y rycerzam i C hrystu- 

sa-K róla, w ięc p am ię tam y  o tem , 
że w dniu  14 go w rześn ia  jest 
u roczystość P odw yższen ia  K rzyża 
Św iętego.

—  R ozum iem  — rzek ła  w zru ­
szona kobieta.

—  A  czy podw yższacie  w se r­
cach  w aszych  tron  Boży?

— T ak , od rzek ła  gorąco  H anka . 
P ragn iem y  w szyscy coraz w ięcej 
kochać P an a  Jezusa, naszego  Króla!

Jasne słońce ozłociło p rom ie­
niam i zdobny  krzyż.

A  Jezus n ap e łn ia ł w szystk ie 
se rca  dzieci serd eczn ą  i w iern ą  
m iłością  krzyża...

Po  chwili w szystko odeszło .
Sam otny , zdobny  krzyż p o zo ­

sta ł sam .
W  czarne noce nadchodzącej 

jesieni szum iały  w śród  w ichru d rze­
w a, o taczające  krzyż i ś lad em  serc 
dzieci s łały  sw e śliczne, ko lorow e 
liście do stóp  C hrystusa.

Czy w całej naszej D iecezji 
pam ię ta ją  dzieci o starych, cichych 
k rzyżach , sym bolach M eki P ańskiej 
w  dniu  Podw yższen ia Św . K rzyża, 
i w  o k taw ę —  i zaw sze?  r.

Pracuj w ytrw ale !
— Z n o w u  idzie, jak  z kam ie-, 

n ia — w estchnęła  cicho H alinka. 
Z aw sze  ta k  z tem i zadan iam i...

D ziew czynka siedzia ła  już z go ­
dzinę n ad  po lsk iem  zad an iem  i nie 
m ogła go sklecić.

H a lin k a  n ie um iała  zbyw ać. 
W szystko  robiła  d o k ład n ie  i s ta ­
rannie .

—  T o  so lidna dziew czynka — 
m ów iono o niej w szkole.

A le n ik t n ie  w iedział, ile się 
zaw sze n ap raco w ała .

Jak i teraz. N ie pop ły n ie  zd an ie  
za zdan iem , a ca łe  za d an ie  być 
m u s i!

R zuciła o łów ek  na stół. P rzeszła  
się po pokoju .

— Nie po trafię  chyba zrobić 
tego  zadan ia . P oproszę siostry , to 
mi pom oże.

N agle za trzym ała  sw ój w zrok  
na obrazie  S erca  P an a  Jezusa 
a w  uszach  jej zad źw ięczało :

— Rycerka jest w y trw a ła ! N ie  
zn iech ęca  się ! W alczy d zieln ie  
z przeszkodam i i zw ycięża  trudy!

U siadła znow u przy  stoliku.
—  T e raz  już zrobię nap ew n o , 

m yśli H alinka.
— Z ap o m n ia łam , że „pracuj 

wytrw ale" to  nasze hasło  rycersk ie  
n a  ten  ro k  sz k o ln y ! Bóg mi p o ­
m oże! Z b ie ra  H a lin k a  m yśli na  
now o i stroi je w p ięk n ą  form ę.
A  w sercu  jej tw orzy  się p rz ek o ­
nanie, że dzieło  k ażd e  to  ow oc 
p racy  długiej, przem yślanej i w y ­
trw ałej.


